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Zacieran ie  i jego Kontrolowanie z n w a g i  
na w y d a l i  s p ir y la s n .

(Dokończenie — patrz Nr. 21).

O trzym any k la jster rozcieńcza siej 
wodą do io o  cm .1

Z tego roztw oru dwuprocentowegfo 
rozdziela się po 10 cm.® w sześć num e­
row anych pruw etach regen cy jn ych  i do­
daje się do pierw szej C 25 cm.® do dru­
gie j 0.5, do trzeciej 0-75, do czw artej i-o, 
do piątej K25, do szóstej P5 cm® filtratu 
zacieru, k tó ry  m am y badać.

K a żd ą  pruw etę m iesza się  doskonale 
i w staw ia się w wodę na 48° R .  na g o ­
dzinę.

P o  tym  czasie w yjm uje się p ru w ety  
z ciep łej w ody i szybko w zimnej w o­
dzie ostudza, poczem  do każdej w lew a 
się o ’5 cm.® rozczynu jod ow ego .

Sk o ro  potem w k tó re jk o lw iek  pru- 
w ecie okaże się n ieb iesk ie  zabarw ienie 
m ieszan iny, to św iadczyć to będzie, że 
w tej p ruw ecie znajduje się skrob ia jeszcze 
niescukrzona.

W  pierw szej i drugiej a często 
i w  trzeciej p ru w ecie  n ieb iesk ie  zabar­
w ienie w ystąp i, gdy^ż w podanej m ałej 
ilości zacieru scukrzonego nie może znaj­
dow ać się tak w ie le  wolnej dyastazy, aby 
2%  rozczynu skrob ii sk lejstrow anej, ca ł­
ko w icie  scukrzyć W  pozostałej reszcie 
pruw et, do których  dodano więcej za­
cieru  scukrzonego- a zatem zaw ierającego  
w iększe ilości wolnej d yastazy , n ieb iesk ie  
zabarw ien ie w ystąp ić  nie powinno. S k o ­
ro w żadnej z pruw et nie w ystą p i zabar­

wienie n iebieskie, będzie 10 dowodem , 
że rozpuszczona skro b ia  została przez 
działanie am ylazy  z.amienioną w mai łozę

Grdy zacier scukrzuny posiada dosta­
teczną ilość w olnej dyastazy, tc nawet 
dodanie 0 5 cm.® tak iego  fiiltratu cP 2%  
roztw oru skrob ii sk lejstrow anej w y s ta r ­
czy', b y  te skrobię w  cukier przem ienić 
i w ted y  można m ów ić c dobrem  sculirze- 
niu całego  zacieru.

Jeż e li w trzei iej pruw ecie zabarw i 
się roztw ór n iebiesko, będzie to dow o­
dzić, że w zacierze scukrzony'm  za m ało 
znajduje się wolnej am ylazy. Ten w yp a­
dek w skazuje, że albo użyto do scukrze- 
nia zacieru za m ało słodu, albo, że am y- 
laza* została zniszczoną przez za w yso k ą  
ciep łotę zacieru , jeże li użyto istotnie do­
stateczną ilość słodu. Jeże li zaś i c ie­
p łota zacieru  nie h y la  przekroczoną, to 
w takim  razie słód zaw iera  za m ało s iły  
dyasratycznej. W  rym vrypadku musi 
k iero w n ik  zw rócić baczniejszą u w ag ę  na 
w yrób słodu i pilniej pow inien proces 
zacierania kontrolow ać.

Polecen ia r odny jest sposób ozna­
czenia w olnej u yastazy  w  zacier :e m etodą 
Schón beina i L in tn era  za pom ocą użycia 
roztw oru g w a jak ow ego . Próbę gw a jak o - 
wą m ogą przeprow adzać ty Iko te laho- 
ratorya i gorzelnie, które m oga bez 
trudności n< -być ze sk ładu  artyk u łó w  ch e  
m icznych św ieżego dw utlenku wodoru 
(W asserstofsu perojryd)

Szczyp tę sproszkowanej żyw icy  gw a - 
jak o w ej p a  koniec noża] 1 ezpuszcza się 
przy lekkietu ogrzaniu w 10 cm.® czystego
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alkoholu, a rozczyn ten, pozostaw iw szy 
k ilk a  dni w  spokoju, można dopiero 
używ ać.

Sko>*o do 10 cm .3 filtratu zacieru, do 
oznaczenia przeznaczonego, dodam y k il­
k a  kro p li św ieżego  dw utlenku wodoru 
i nieco rozczynu gw ajak ow ego . to po 
mniej w ięcej pięciu m inutach w ystąp i 
w zacierze, zaw ierającym  w olną dyasta- 
zę, żyw e zabarw ien ie n iebiesk ie. Z ab ar­
w ienie to będzie tem w yraźniejsze im 
w ięcej wolnej d yastazy  znajduje się  w za­
cierze, poddaw anym  próbie.

Je s t  to bardzo czuła re a k cy a  na ozna­
czenie wolnej d yastazy , ale ty lk o  przy 
użyciu św ieżego  dw utlenku wodoru, k tó ­
ry łatw o  i szybko rozkłada się i w tedy 
re a k c y i już nie w yw ołu je.

P ró b a  g w a jak o w a nadaje się także 
o w ykazan ie zaw artości dyastazy  i w za­
cierze dojrzały m, a szczególniej w czasie 
ferm en tacyi końcowej

Pogląd historyczny 
na teorye fermertacyi alkoholowej.

Napisał, prof. A. Kruppa z Krakowa.

Ciąg dalszy (Patrz, Nr. 20.) 

W id zieliśm y, że już Schw an n  w y k a ­
zał, iż powodem  w ystąp ien ia ferm entacyi 
w sokach  słodkich me jest  tlen p o w ie­
trza, tylko fak t, że pow ietrze atm osfe­
ryczn e zaw iera jak ieś c o ś  i to c o ś  u le­
g a  w w yższej tem peraturze zupełnemu 
zniszczeniu.

Ja k o  dopełn ien ie wyw^odów Schw an- 
n’a uw ażać należy spostrzeżenie Schu ltz ’ a, 
k tó ry  za pom ocą śc is łych  ek sp erym en ­
tów dow iódł, że pow ietrze atm osferyczne 
zostaje przez pew ne siln ie działa jące 
środki chem iczne w ten sposób zm ienio­
ne, że już nie je st  w stanie w rozczynach 
c u k ro w y c h , poprzednio zagotow anych, 
w yw o łać  ferm entacyd. T a k  działa n. p. 
k w a s  siarczan y i pow ietrze atm osfery­
czne przez ten k w as przeprow adzone już 
n ie może w yw o łać  ferm en tacyi.

S iln e g o  punktu op arcia  doznała te- 
©rya vita listyczn a w  dośw iadczeniach,

przeprow adzonych w r. 1854 przez Schró- 
der’a i v. D usch ’a. Oni w yk aza li, że w y ­
sta rczy  przetiltrow ać ] iowietrze, ab y  ta- 
Kowe pozbaw ić zdolności w yw oły 'w ania 
ferm en tacyi w słodkich sokach. Ich e k s­
perym ent dla w yk azan ia  tego  faktu b y ł 
bardzo prosty. Z w y k łą  p^obiertrę z so­
kiem  słodkim  ogrzali oni do wrzenia, a 
następnie zatkali otwor zatymzką z waty'. 
Pow ietrze, które przez tę zatyczkę do 
probierki przedostać się m ogło, nie b yło  
już w stanie w yw o łać  fe rm en ta cy i.

T a k  więc prace Sch w an n ’a, Schultza, 
ja k  też Schród era i v. D usch ’a, posunęły' 
w yjaśn ien ie  procesu ferm entacyi c po­
ważny krok  naprzód. Z d aw ałob y  się, że 
k w e sty a  ta jest n ależycie  rozwiązana, 12 
istoty, które ferm entacyę w yw ołu ją ; 1.) 
u legają  znizzczeniu przy w yzszej tem pe­
raturze, 2.) zostają rozbrojone przez siln ie 
d ziała jące środki chem iczne, 3.) zatrzy­
mują się na filtrze, a w ięc nie m ogą by'ć 
niczem innem ty lk o  drobneml organizm a­
mi, Z d aw ało b y  się dalej, że w  żaden 
sposób z jaw iska tego inaczej w ytłom a- 
czyć nie można, a jed n ak  zap atryw an ie  
to nie m ogło sobie jeszcze w yro b ić  o gó l­
nego przyjęcia. N aw et niektórzy z tych, 
którzy b y li p ierw otnie na dobrej drodze, 
sam i w yp arli się w łasnego zdania, jak  
to b y ło  rzeczyw iście ze Schróderem . 
B a d acz a  tego w yk ole iło  z w łasnej drogi 
spostrzeżenie, że z przesv ^onych rozczy- 
nów soli pod w pływ em  choćby d e lik a ­
tnego pyłu  zaczynąją w yd zie lać  się k r y ­
ształy.

Ju ż  to sam o tłomaczy', że zjaw isko 
ferm en tacyi aż do w ystąp ien ia słyn n ego  
P asteu ra  nie uw ażane b yło  za zupełnie 
rozwiązane, jak k o lw ie k  z dzisiejszego 
punktu w idzenia w iem y, że te dotąd 
wspom niane ek sp erym en ta  dostatecznie 
już tę k w estyę  w yjaśn ia ły .

Pasteur, zachęcony w yznaczeniem  
n agrod y przez fran cusk ą akadem ię um ie­
jętności , pow ziął zamiar rozw iązania 
dwóch dotąd sprzecznych i zaw iłych  
k w esty i. m ianow icie : 1 .) Czy' organizm y 
w ystęp u jące  w sokach słodkich, uiega- 
jącyon  ferm entacyi z a w d z ię c z a j rzeczy­



w iście sw oje pochodzenie sam orodztwu 
(generatio  spontanea), 2.) jeże li nie, czy 
w ystępow anie tych organizm ów  pozo­
staje w jak im  zw iązku z alkoh olow ą fer- 
n .entacyą.

Co do p ierw szego pytan ia, to rzec 
można, że od n ajdaw niejszych  czasów  do 
dziś naw et sp raw a ta nie je st  należycie 
w yjaśn iona.

W  starożytności i jeszcze do końca 
w ieków  średnich w ierzy ł ca ły  św iat w s a ­
m orodne tworzenie się  istot. A risto te les  
mówi, że każde ciało  suche, które prze­
chodzi w m okre, i naodwrót, każde c ia­
ło  m okre przechodzące w  suche, daje po­
czątek pow staw aniu  zwierząt.

V a n  H elm ont posiada przepis na 
sztuczne w ytw arzan ie  m yszy,

W ie lu  p isarzy 17  w. podają, ja k  m o­
żna w ytw orzyć żaby z mułu m oczarow e­
go, albo węże z wód rzecznych.

A  i dziś w iem y, że ciem ne rzesze 
ludu dotąd św ięcie  wierzą, że np, p ch ły  
pow stają z n ieczystego  siana albo trocin 
drzew nych, co z p ew nością  w d o św iad ­
czeniach m niej skrupulatn ie p rzep ro w a­
dzonych może znaleść w każdej ch wili 
sw oje potw ierdzenie.

W ró ćm y jed n ak  do eksperym entów , 
ja k ie  przeprow ad ził P asteu r, i rozpatrz­
my, ja k ie  z nich w yc ią g n ą ł wnioski.

P ierw sze je g o  próby b y ły  pow tórze­
niem dośw iadczeń S ch ród er’a i D u sch ’a 
z tą ty lk o  różnicą, że nie chodziło mu 
o to, ab y  pow ietrze, w prow adzane do 
naczyń z sokiem  słodkim , uw olnić od 
zarodków, ale  raczej o to, ab y  sam e te 
zarodki badać dla siebie. P on iew aż tak ie  
badanie nie d a łob y  się przeprow adzić 
przez filtrow anie pow ietrza przez "w y k łą  
w atę, g d yż  niem ożliw em  b y ło b y  k ilka 
zaledw ie zarodków  z pom iędzy m asy ni­
ci waty w ydzielić, przeto p zy ł P asteu r 
do tego celu  baw eły strzelniczej, która 
w zw yk łym  stanie ma strukturę w aty  i 
pow ietrze da się przez nią z łatw o ścią  
przefiltrow ać. P o  odfiltrowaniu rozpuścił 
P asteu r baw ełn ę strzelniczą w eterze, 
zebrał ostrożnie osad i ten, badany pod

m ikroskopem , w yk aza ł k szta łty  najroz­
m aitszych m ikroorganizm ów .

P iętą  A ch ileso w a  w  tem dośw iad­
czeniu b y ło  to, że nie można b y ło  tych 
m ikroorganizm ów  badać ani na zdolność 
k ie łk o w an ia , ani ocenić dokładnie ich 
zew nętrznego kształtu , struktury, p lasm y 
itd., gdyż tak trak to w an e  01 ganizm y zo­
sta ły , rzecz naturalna, zabite, a kształt i 
plazm a zmienione.

P orad ził sobie jedn ak P aste u r w in­
n y sposób i w tym  celu przeprow adził 
dw a dalsze eksp erym en ty . P ie rw sz y  eks- 
p e rjrment był znowu powtórzeniem  do­
św iad czen ia  Schw annia. K o lb k ę  z sokiem  
słodkim  połączy ł P a ste u r  z rurą szklaną 
za pom ocą kauczuka i ogrzai sok do 
w rzenia. N astępnie przestał ogrzew ać 
k o lbk ę, natom iast o grzew ał koniec ru ry  
szklanej, aby przy oziębianiu się ku lb ki 
m ogło się do niej dosta w ać pow ietrze, 
poprzednio ogrzan e, a  w dalszej części 
ru ry  oziębione. W y n ik  b y ł  ten, że ża­
dne organizm )' nie m ogły rozw inąć się 
w soku, ja k  d ługo tylko tak ie  powietrze 
do k o lb k i się dostaw ało.

N ajw ięcej m iarodajnem  b y ło  drugie 
dośw iadczenie Pasteura O grzał retortę 
z cieczą sło d ką do w rzen ia 1 koniec r e ­
torty  zatopił. N astępnie połączył tę re ­
tortę z rurą szklaną, do której w ło ży ł 
m aleńkie czółenko z w atą, k tóra s ty k a ła  
się z zw ykłem  atm osferycznem  p ow ie­
trzem. a więc m ogły  się J o  niej zarodki 
z pow ietrza dostać. T eraz przez odpo­
w iednie m an ipulacye zapom oeą pom py 
ssącej w yssa ł z rury  pow ietrze i 1 y p e l-  
nil ją  powietrzem  poprzednio ogtzanem  
a w dalszej części rury oziębionem . Na - 
stepnie od łam ał koniec re^oty i w pro­
w adził do niej czółenko, bacząc przytem , 
ab y  ty lko  ogrzane poprzednio pow ietrze 
m ogło się do retorty dostać, P o  pew nym  
czasie po jaw iła  się w ko lb ie  bu,na we- 
g e ta e y a  z w yraźnym i fenom enam i fer- 
m entacyi. (C. d. n.).
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nowa drożdżarka, zastępująca cieplarkę 
połowiczną.

P ro feso r W in cen ty  T h . M agerste in  
opisuje w artykule, zam ieszczonym  w L an d - 
w irtsch aftlich e  Z eitung N r. §8 z r - b. kon- 
stru k cyę  drożdźarki, fun gu jącej w gorzel­
niach h i. P au lin y  v. R e ich en b a ch  w Lesso- 
w icach —Bisen z na: M oraw ie. D rożdżarka 
ta używ aną tam jest  już od dłuższego 
czasu i okazała się w p rak tyce  bardzo 
użyteczną.

P rz y  prow adzeniu drożdży g o rze l­
n ian ych  na ho łow icy, ukw aszonej k w a­
sem m lecznym  rozchodzi się o to, b y  
ukw aszenie to otrzym ać m ożliw ie czyste, 
wolne od szkodliw ych  drobnoustrojów 
obcych ; w tym  też celu należy hołow icę 
w czasie ukw aszen ia u trzym yw ać w c ie ­
p ło cie  w yższej 50— 5 1°  C. (około 40'2 R \  
w której w ytw arza  s ię  ukw aszenie hoło­
w icy  czystem  kw asem  m lecznym. D o tego 
celu służą osobno urządzone ciep lark i lio- 
łow iczne, sp ecyaln ie  urządzone po gorzel­
niach. P ro feso r W . Th. M agerste in  om a­
w iając tę k w estyę , pisze m niej w ięcej tak:

Ja k o  środki, w zbudzające w zacie­
rach gorzeln ian ych  ferm en tacyę  alkoho­
low ą używ an e b y w a ją  drożdże i to w dw o­
jak ie j form ie. N aturalne drożdże piwne 
już to w form ie p łyn nej, w jak ie j o trzy­
m ujem y je  z browaru, już to w form ie spe 
cyaln ie  przyrządzonych  p reparatów  i ek s­
traktów  drożdży piw nych.

Znacznie w iększa część gorzelni ro l­
niczych, używa do ferm entacyi drożdży 
sztucznych, w yprow ad zon ych  u siebie 
z drożdży prasow anjm h na osobnych za­
cierach  drożdżowych przyrządzanych ze 
słodu zielonego i zacieru g łó w n ego  i stale 
w gorzeln i u trzym yw an ych  i p ie lęgn o­
wanych.

M an ipulacya gorzeln iana z drożdżami 
piwnerr.i jest w ięcej pojedynczą niż z droż­
dżami sztueznemi, daje ona tu i owdzie 
dobre rezultaty i naw et pow oduje oszczę­
dność słodu, jed n ak  pod żadnym  w zglę­
dem nie d oró w n yw a1 pod w zględem  w y ­
ników  przeróbce prowadzonej na racyo-

nalnie przyrządzonych i u trzym yw an ych  
drożdżach sztucznych,

G d yb y  drożdże pi wne p rzew yższały  
w w ynikach drożdże sztuczne, to g o rze l­
nie w N iem czech u ż y w a ły b y  je  pow sze­
chnie, tym czasem  u żyw ają  tam niemal 
wszędzie tv lk o  drożdży sztucznych.

D rożdże sztuczne, jak o  g łów n a siła  
ferm en tacyjn a w gorzeln i, prow adzone 
są na osobnej g leb ie  zacierow ej, ukw a- 
szanej dla przysposobien ia od żyw ki dla 
drożdżaków  na różne sposoby albo czy­
stym  kw asem  m lecznym , albo też k w a­
sam i m ineralnym i w ed łu g  sp ecya ln ych  
metód D ra E ffrunta, D ra  B iichelera, E. 
B au e ra  i D ra K u esa . M etody te zastę­
pują kw as mleczn}- kw asam i m ineralnym i, 
jak o  fluorow odow )’ m i siarkow 3’ m.

P rz y  chem icznych ukw aszen iack g le ­
b y  drożdżowej osiąga się n iezaprzeczenie 
w iększe uproszczenie postępow an ia nil 
przy  ferm entacyjnem  u k w aszan iu czystym  
kw asem  m lecznym , o sią g a  się oszczędność 
na słodzie, otrzym uje się czystość g leb y  
odżyw czej, wolnej od szk o d liw ych  dro­
bnoustrojów  i unika się  konieczności u rzą­
dzania cieplarń  hołow iczanych. W szyst- 
k ie  te ko rzyśc i zaw isłe są  jedn ak od 
różnorodnych okoliczności m iejscow ych? 
a g łów n ie  od zaw odow ej in te ligencyi 
k iero w n ik a ruchu.

N a ósm3rm ko n gresie  rolniczym  
w W iedniu  b3'ła rozpatryw ana w sek cy i 
gorzelniczej k w estya , które prow adzenie 
sztucznych drożdżj' gorzeinianj^ch, czy na 
k w asie  m lecznym , czy  na chem icznem  
ukw aszaniu , jest korzystn iejsze; nie p rzy ­
szło atoli do stanow czej dec3'Zyi. W  za­
sadzie w ypow ied ziano, że zależy to od 
rozlicznych stosunków m iejscow ych, od 
któr)'ch g łów n ie  zależy w ynik.

W ie lce  kom petentni w  tej kv\ esty i 
uczeni D r L an g e , k iero w n ik  instyi utu 
dla przem ysłu  ferm en tacyjn ego w  B e r li­
nie i D r. K łu s  profesor c. k, akadem ii 
rolniczej w W iedniu w yn o w ie d ria ł w sw o ­
ich referatach  o tej spraw ie opinię, że 
ferm entacyjne ukw as/an ie  g leb y  droż- 
dżowej w gorzeln iach  kw asem  ml ^czn3'm, 
zalicza się do naukow o n ależycie 1 rakto-
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w anych  i zb adanych  czynności i że nie- 
2aprzeczenie zostało ono do w yso k iego  
stopnia udoskonalone. D la teg o  przy ra- 
cyonalnem  prowadzeniu daje zupełnie za­
daw alające w yn ik i.

P o d n ieść  należy tutaj, że k w a s  m le­
czny w w ysok 'm  stopniu korzystn ie w p ły ­
wa na ukształtow anie się w g leb ie  droż- 
dżowej m atery i b ia łk o w a tych , przez co 
gleba drożdżowa zyskuje na ilości i ja ­
kości zw iązków  odżyw czych koniecznych 
dla szyb k iego  odżyw ian ia  i rozm nażania 
się drożdży.

N iem a w ątp liw ości, że całe postępo­
wanie przy ferm en taty wem ukw aszaniu 
h o łow icy  kw asem  m lecznym  w ym aga 
w iele baczności, u w agi, starania i znajo­
mości rzeczy ze strony gorzeln ika, a d a­
lej, że potrzebu,ę ono sp ecyaln ego  urzą­
dzenia w gorzelni ja k  naczyń i osobnego 
m iejsca, a g łó w n ie  potrzebną do tego 
ukw aszania jest c iep lark a  - hołow iczana.

C zyste ukw aszanie hołow icy kw asem  
m lecznym  w ym aga koniecznie, by hoło- 
w ica w czasie ukw aszania utrzym yw aną 
b y ła  stale w  ciep ło cie  50 - 5 1 "  C (400 R.), 
w której kw as m leczny doskonale się 
rozwija, a która nie dopuszcza ró w n o ­
czesnego rozw ijan ia się  w rogich  rozw o­
jo w i kw asu  m lecznego, a następnie droż­
dżom i ferm en tacy i alkoholow ej drobno­
ustrojów , które w łaśnie w ciep ło cie  niż­
szej łatw o  i szybko rozw ija ją się i na­
stępnie na ca ły  p rzeb ieg  przeróbki szko­
dliw ie oddziały wują. D latego  w łaśnie, że 
przy wyższej c iep ło cie— 50 ” * . ow e szko­
dliwe drobnoustroje giną, a kw as m le­
czny w tej c iep łocie  dobrze sie rozwija, 
potrzeba tę ciep łotę przy ukw aszaniu 
koniecznie u trzym yw ać stale.

A b y  taką ciepłotę przy ukw aszaniu 
ho łow icy kw asem  mlecznym łatw o i trw a­
le utrzym ać, trzeba m ieć do tego speey- 
aine urządzenie w gorzeln i. O siąga się 
to pow szechnie przez tak zwane ciep lark i 
hołow iczne. U rządzenie takie w ym aga 
bądź co Dądz przy urządzaniu gorzelni 
stosow-nego m iejsca i odpow iedniego na­
kładu. U rządzenie takiej c iep lark i zastą­
pione zostało przez w spom nianą na w stę­

pie drożdżarkę, której urządzenie jest 
następujące :

W łaściw e naczyn ie do przyrządzani a 
zacieru drozdżow ego sporządzone jest 
z b lach y m iedzianej, a Dy zaś nie u trą­
cało p ro m ie n io w a n i c iep lik a , otoczone 
jest przysta jącą szczelnie osłona drze- 
w ianą.

N aczyn ie ma kształt cylindryczny 
z dnem o form ie w głębionej sza li.—usta­
wione je st  na stałej podstaw ie konstruk- 
cyi żelaznej, które stanow i rów nocześnie 
podstaw ę dla m echanizm u do poruszania 
m ieszadła.

P rzez środek szali przechodzi od dołu 
sto jący  krążn ik , połączony u dołu trybem  
konicznym  / poziom o ustaw ioną transmi- 
s\'ą. D olny koniec krążn ika zakończony 
jest czopow o i osadzony w łożysku, w 
którym  się łatv,o obraca. Górny koniec 
krążnika tkw i w ew nątrz szali i zaopat­
rzonym jest  w koło skrzydro we. S k rz j dła 
m ieszadła są tak ustaw ione, że przy m ie­
szaniu w ciąg a ją  zacier od góruej p o w ie­
rzchni i centrj fu ^ ln ie  odrzucają go ku 
ścianom  naczynia. M a się rozum ieć, że 
krążnik, w chodzący do szali je s t  n ależycie  
odpow iednio urządzonem łożyskiem  u- 
szczelniony.

W  m iedzianej, cylindrycznej ścian ie 
naczynia osadzon_ jest  rurow a w ężow nica 
w ten sposób, że pom ięd/y jed n i m a d ru ­
gim zwojem  pozostaje przedział 10  cm. 
w ynoszącj . W ężow n ica  ma połączenie 
z przewodem  parow ym  a w zględnie ta«.że 
z rurą. doprow adzającą wodę zim ną, ab y  
hołow icę a w zględnie drożdże można b y ło  
■według potrzeby rozegrzać i lub ostudzić. 
W  czasie ruchu m ieszadła zacier pędzony 
przez skrzyd ła  dolne ku ścianom  naczynia 
może być łatw ym  sposobem  rozegrz iny 
albo też w m iarę potrzeby ostudzony.

Przez dno szali dolnej prow adzi rura 
upustow a dla ła tw eg o  opróżni enia n aczy­
nia z pr/3'gotow anych do użytku droźd/3 .

C ałe naczynie n ak rj'w a  drze w iana 
szczelnie przy legająca  p o k ^ iy a , w k tó ­
rej znajduje się odpow iedni otw ór na 
w kład an ie  ciepłom ierza, b3' się w  każdej 
chwali przekonać o stopniu rozgrzania.
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w zględnie ostudzenia zaw artości naczynia. 
C a ła  ta drożdżarka ustaw ia się zw ykle  
w  u b ik acy i zacierow ej, zresztą ustaw ić 
ją  można wszędzie, gdzie znajdzie się na 
to m iejsce. T rzeba uw ażać, b y  ją pom ie­
ścić  w  otoczeniu czystego  pow ietrza, no 
i tak, b y  ła tw o  b y ło  ją  p o łączyć z prze­
wodem  parow ym  i w odociągiem , jak  
również z tran sm isyą  m otorową.

R o b o ta  w tej drożdżarce jest łatw a 
i pojedyńcza i prow adzi się w sposob 
n a stę p u ją c y :

P rzy  dziennej przeróbce 30—40 cetn 
metr. ziem niaków , które rozdziela się na 
dwa zaciery, używ a się 30 k g  dobrego 
słodu zielonego. S łó d  należy  dla n ależy­
tego rozdrobnienia dwa razy  przepuścić 
przez gn iotow nik. Z gn iecio n y  słód  prze 
nosi się  do drożdżarki, gd zie  przy po­
moc)' m ieszadła rozrabia się go d o k ład ­
nie z 50 litram i zimnej, czystej w ody. 
N astępnie zaraz po w ytłoczeniu kartoili 
z parn ika  lłe n z e g o  bierze sie z zacierni 
tyle zacieru g łó w n e g o —jeszcze gorącego , 
b y  osiągn ąć razem  ze słodem  6 hl. boło- 
w icy. Z acier ten przesadza się  do droż­
dżarki, ab y  usunąć łu p in y  ziem niaczane, 
ale przy c iag łem  poruszaniu m ieszadła. 
D od an y zacier ziem niaczany ma około 
62° C. c iep łoty , lecz po zm ieszaniu z m le­
kiem  słodow em  ciep łota ta obniży się, to 
też za pom ocą p ary , puszczonej przez 
w ężow nicę należy go podegrzać do tej 
c iep ło ty , potrzebnej do n ależytego  scu- 
krzen ia zacieru ziem niaczanego. M a się 
rozum ieć w czasie podgrzew ania musi 
b y ć  m ieszadło w ruchu, a i ciepłom ierz, 
w  staw iony w otwór należy obserw ow ać, 
b y  nie przeparzyć d yastazy  słodowej

P o  doprowadzeniu c iep ło ty  do O2 C 
n ak ryw a się naczynie i pozostaw ia zacier 
w spokoju, b y  się należycie scukrow ał 
S k o ro  się zauw aży, iż ciep łota zacieru 
zm niejsza się, to można zacier podgrzy- 
w ać w sposób w iadom y.

P o u p ływ ie  godziny zacier b y w a  już 
należycie scukrzony, o czem zresztą pi ze- 
konać się należy.

Po scukrzeniu zacieru rozpoczyna 
sie je g o  ukw aszanie, które raźnie postę­

puje, skoro się ciep łotę jego  obniży do 
5 0 'C  i u łatw i przystęp  pow ietrza do 
niego.

F erm en t kw asu m lecznego dostaje 
się do zacieru z pow ietrzem  i zaraz ro­
zpoczyna się w ytw arzan ie  w 2acierze 
k w asu  m lecznego, beż żadnych osobnych 
czynności.

A b y  g o rący  jeszcze zacier po scu­
krzeniu sprow adzić do ciep łoty 5o"C. 
przy której ukw aszan ie je g o  sie rozw ija, 
należy puścić przez w ężow nicę prąd 
zimnej w ody i rów nocześnie w praw ić 
w ruch m ieszadle a to w tym celu, by 
tak chłodzenie, ja k  i zetknięcie się za­
cieru z pow ietrzem  rów nom iernie postę­
pow ało. W  czasie tej czynności w ieko 
naczynia o d k ryw a się. P o  d op row a­
dzeniu zacieru do 50°C poczyna się fer- 
m entatyw ne zakwaszenie, które zazw y­
czaj trw a c godzin. W ciągu  czasu 
ukw aszania trzeba koniecznie zacier 
u trzym yw ać sta le w ciep łocie  5o°C. K a ­
żda obniżka c iep ło ty  ułatw ia rozw ijanie 
się w zacierze m ikroorganizm ów , wro­
gich  rozw ojow i drożdż)', d latego k iero­
w nik ruchu musi bacznie uw ażać, by 
ciep łota  50°C  w zacierze b y ła  stale 
utrzym yw aną, co łatw o  daje s ię  usk ute­
cznić przez podgrzew an ie za pośredni­
ctwem  w ężow nicy.

U kw aszan ie  uw aża się za ukończone, 
gd y  na 20 cm 3 ukw aszonego filtratu za­
cieru potrzeba użyć do n eu tra liza c ji 
i '7  —  2 cm 3 norm alnego ługu sodo­
wego.

Po osiągn ięciu  n a leżytego  stopnia 
ukwaszenia ochładza się  szybko zacier 
do ciepłoty ustaw ienia t. t. rg -  i8 °P  
i przy tej 1 iep łocie m iesza się zacier 
z m aik ą drużciżową 1 w tedy rozpoczyna 
się lozm nażanie kom órek drożdżowych. 
M ieszanie ukw aszonego zacieru z m atką 
przeprow adza się przy odkrytej p okryw ie 
za pośrednictwem  m ieszadła, a b ’ ca ły  
zacier n ależycie zetknął się z tlenem  po­
w ietrza, który niezbędnym  jest ao odży­
w iania się i rozm nażania kom órek dro­
żdżowych.

Pom im o całej uwagi przy całe j po



w yższej procedurze trudno się w zupeł­
ności ustrzedz, b y  do zacieru nie do­
sta ła  się  pew na część zarodków  szkodli­
w ych rozwojowi drożdży i ferm en tacyi 
g łów nej m ikroorganizm ów , to też w ta­
kim  razie nic można się dziwić, g d y b y  
ferm en tacya g łó w n a p rzed staw ia ła  pe­
wne w adliw ości. W iadom o nam bowiem , 
że w rogie nam k ro organ izm y n ietylko 
szko d liw ie na rozm nożenie się kom órek 
drożdżow ych działają, lecz i pew na ilość 
cukru na sw e w ytw orzenie się i rozwój 
zużyw ają.

A b y  temu przeszkodzić pożądanem  
jest ukw aszoną hołow icę — zanim się 
ją  do ciep łoty  ustaw ien ia z drożdżami 
ustudzi, podegrzać ją  w pierw  do c ie­
płoty  63 a naw et Ó5°C i w tej c iep łocie  
przez 5 — 8 minut przetrzym ać. T a  c ie ­
płota niszczy w zacierze w szelkie mi­
kroorgan izm y a  naw et i k w asu  m le­
cznego, nie pozw alając im rozw ijać się 
dalej.

K w a su  m lecznego osiągn ęliśm y już 
ty le  ile go  nam potrzeba, to też naw et 
korzystnem  dla ferm entacyi głów nej b ę­
dzie, g d y  się on już dalej w nim rozw i­
jać  n ie będzie.

T a k  k ró tk i czas utrzym ania zacieru 
drożdżowego w ciep łocie  Ó5°C nie w p ły ­
nie szko d liw ie  na zaw artą w nim wolną 
dyastazę, b y le  tylko  tej c iep ło ty  w yżej 
nie podnosić Zresztą g d yb y  naw et w sk u ­
tek tak iego  pudegrzania m ała część 
wolnej d yastazy  zniszczona została, to 
w każdym  razie p rzew aży tę stra ty  
wzgląd na utrzym anie czystości zacieru 
dla dobrego rozw ijan ia się kom órek dro- 
żdżowjmh.

P o  takiej s te ry liz a cy i ochładza się 
zacier szybko zacier do ciepłoty usta­
w ien ia z m atką drożdżową. W  tak oczy­
szczonej g leb ie  rozw ija ją się ła tw o  
i szybko czyste drożdży dla 'fe rm en tacy i 
a lkoholow ej.

P o  zupełnem  dojrzeniu tak p rzyrzą­
dzonych drożdży sztucznych, odpuszcza 
się przez rurę upustow ą odpow iednią 
część go to w ych  iuż drożdży na m ia łk ę ' 
a  pozostałą ilość drożdży przenosi się

do go to w ego  do ferm entacyi zacieru za­
m ieszczonego,

P o  tern w szystkiem  następuje gru n ­
towne oczyszczenie opróżnionej droż- 
dżorki, poczem użj'w a się jej do p rz y ­
rządzenia ponow nego zacieru drożdżo­
w ego.

Pow yższy ' opis w skazuje w  ja k i  sp o­
sób ta drożdżarka u łatw ia  liczne czyn ­
ności połączone z przyrządzeniem , scu- 
krzeniem  1 ukw aszeniem  h o łow icy  a dali j 
w ytw orzeniem  dobrych’ drożdży sztu­
cznych w gorzeln i. U łatw iona możność 
kontroli scukrzenia i ukw aszenia noło- 
w icy  bez przenoszenia naczyń do cie- 
p lark i hołow icznej, która sta je  się zu­
pełn ie zbedą — w ogóle ułatw ia całe 
p ostępow anie techniczne prow adzenia 
drożdżjr sztuczny na h o łow icy , ukw asza- 
szanej kw asem  m lecznym  a tem sam em  
p rzyczyn ia się  w  w ielk iej m ierze dc w y ­
tw arzania czystych  i silnych drożdżj 
sztucznych od których g łów n ie zależą 
dobre w yn ik i całej przeróbki g o rze l­
nianej.

K to  zatem jest zdeklarow anym  zw o­
lennikiem  prow adzenia drożdży na ku a- 
sie mlecznym, niechaj rozw aży zalety 
tego urządzenia i zastosuje ten przyrząd 
w sw ojej gorzelni,
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Związek przedsiebiarcA* gorzelni rolnicztcl
we Lwowie.

Zw iązek  przedsiębiorców  gorzelni 
we L w ow ie  w yd ał spra w ozdanie za p ier­
w szy rok sw ej działalności. Ze sp raw o­
zdania w yjm ujem y k ilka szcz eg ó łó w :

Szczup łe grono producentów’ , nie- 
zrażonych sm utnym  w ynikiem  w ielu in- 
stytucyi, u siłu jących  zorganizow ać inne 
ga łęz ie  produjccyi, zaw iązało się  w m a­
ju zeszłego roku w organ izacj ę, m ającą 
na celu spieniężanie sp i-itusu  swoich 
członków  na w spólny 1 achunek. Zw iązek 
zaczął działać w śród niepom yślnych 
koniunktur handlow j ch w czasie, kii :d y  
znaczna cześć producentów , potrzebują­
cych gotó w ki odd aw ała sp irytu s po cci-
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nach  nadzwyczaj nizkich, bo po kor, 30 
do 36 za hekto litr kontyngentu .. M imo 
niechęci odbiorców  w yszed ł Zw iązek 
z trudnego położenia na całej lin ii zw y- 
cięzko. R ozp oo ząw szy  sprzedaż dość pó­
źno po cenach w yższych, podnosząc je  
stopniow o, zapew nił swoim  członkom  ce­
nę przeciętną taką, jak ie j żaden z p ro­
ducentów  do organ izacyi n ienaleźących  
w  ub iegłym  roku nie osiągn ął.

Obecne w ysokie  ceny za sp irytus 
ja k ie  w ogóle dotąd jeszcze ni 3 b y w a ­
ły , p rzypisać należy obok innych sprzy­
ja jących  okoliczności g łów n ie tej w łaśn ie 
organ izacyi i przyznają to k o ła  m iaro­
dajne tak  ze sfer handlow ych , jak  i n a­
w et ze stro ny w ie lu  rafinerów .

O ile o rg an izacya  zaczyna działać, 
rozporządzając stosunkow o nie w ielką 
ilością d yspo zycyjn ego  spirytusu, o tyle  
przychodzi na dru gą kam panię ze zna­
cznie- powdększonym zastępem  producen­
tów, nie w  tej jed n ak  m ierze, ja k  na to 
rezultat ub iegłe j kam panii zasługuje. M i­
mo w ielokrotn ych  n aw o ływ ań  i en erg i­
cznej ag itacy i, inimo korzyści, ja k ie  da­
je  organ izacya , w ielu producentów  dla 
niewdadom ych powodow zw leka dotąd 
ż przystąpieniem . S ą  także tacy , którzy 
obiecują sobie, nie ponosząc ry z y k a  i k o ­
sztów adm in istracyi, po za Zw iązkiem  
ciągnąć ko rzyśc i z istnienia o rgan izacyi. 
T e  jedenostki znajdą w spraw ozdaniu 
d aty  i dow ody, stw ierdzające , że jeszcze 
czas na to nie nadszedł i kto wie czy 
w ogóle nadejdzie. P roducent bowiem  nie 
ohznajom iony z koniunkturam i i poło­
żeniem targu  n igd y nie może w iedzieć 
k ied y  o ferow ana przez handlarza cena 
jest dla n iego korzystną.

Zarząd  j e d n a !  nie u leg ł tej p resy i 
i rozpoczął sprzedaże spiryl usu dopiero 
w tedv, k ied y  cen y  za h ekto litr k o n tyn ­
gentu doszły do kor. 30. Śm iało  można 
tw ierdzić, że w skutek  tej m anipulacyi 
pow iększono m a j ą t e k  producentów, do 
Zw iązku n ależących  o ja k ie  trzy  m iliony 
koron.

P rzyzn aje  się  też spraw ozdanie do 
poniesionych w  ciągu  roku strat.

R y z y k o  pochodzące z w czesnego 
zaliczkow ania n iew yro bion ego  produktu 
n igd y  nie da się w zupełności usunąć, 
zw łaszcza, że nieraz także niesumienność 
i zła w ola w grę wchodzą. Poniesione 
straty  odpisano w zupełności, mimo, że 
nie stracono nadziei, częściow ego ich 
odzyskania.

Mcnopol spirytusowy.
P arlam en to w i niem ieckiem u przedło­

żonym będzie pro jekt m onopolu sp iry ­
tusow ego. S zcz egó ły  tego projektu, po 
diug in fo rm acyi „B e rh n er T a g e b la tu “ są 
następujące :

j) K o n ty n g e n t produkcyi sp irytusu  
surow ego w e w szystk ich  gorzelniach 
ma być tak obliczony, ab y  roczna pro- 
ó u kcya daw ała 370 mil. litrów  sp irytusu  
czystego.

2) N a otw ieranie now ych  gorzelni trze 
ba będzie uzysk iw ać specyalną koncesyę.

3) F o d atek  od kadzi zostaje zn iesio­
ny. Gorzelniom  zapewnion; zostanie mi­
nim alna cena w w ysokości 35 mk za 
100 litrów  czystego  alkoholu. P rzy  za­
rządzie m onopolow ym  utworzona zosta­
nie sp ecya ln a  rada gorzelnicza, która 
z roku na rok ustanaw iać będzie ceny 
alkoholu.

4) P aństw o obejm uje synd y kat spiry - 
tusow y. w yp łaca jąc  fa Drykom sp irytusu  
odszkodowanie.

5) N ow e prawo wchodzi w , ycie 
z dniem i-g o  październ ika igo8 r.

6) P aństw o ma osiągn ąć ; m onopolu 
do 70 m il m arek dochodu.

W N iem czech istnieje 100 m niej­
szych i 8o w iększycn  sprytow n i które 
rząd będzie m usiał z, .kupić, lhe l i ­
cząc 'n sta lacy i, ja k  k o tły , w agom  . 
beczki itd., który ch przejście na w ła­
sność państw a kosztow ać będzie do 250 
mil. m arek. O dszkodow anie samo pochło­
nie 750 m ii m arek, tak  że całkow ita le -  
form a kosztow ać będzie do 1 m iliarda 
m arek. Je ś li reform a ta uskuteczniona 
zostanie przy  pomocy pożyczki, to p ro ­
centa od niej uczynią do 40 mil. m arek.

Ziemianin.
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naszą zwrócono, iż w  ostatnich czasach agenci postępowania Buchelerowskiego 

w natarczywy sposób w kraczają do gorzelń, które pracują na podstawie postępo­

wania Bauera przy pomocy pożywki i kwasu siarkowego.

Ci agenci pozwalają sobie doniosłość 
patentu Biichelera dowolnie rozszerzać, 
obniżać wartość postępowania Bauera i na­
w et groźbami zmuszać do wprowadzenia 
postępowania Buclielerows kiego.

Przeciw temu, niemniej przeciw „o- 
świadczeniu na oświadczenie" p. ]gn. Pu- 
laya z Wiednia, ogłoszonemu w niektórych 
gazetach, raz jeszcze niniejszem podajemy 
do wiadomości:

1) że podanej w  patencie Bauera 
ilości kwasu siarkowego nie opa­
tentowaliśmy, ponieważ' przyjąć 
musieliśmy, iż użycie dowolnych 
ilości kwasu siarkowego jest po­
wszechnie znanem i jako takie 
nie może być przedmiotem opa­
tentowania.

2) że więc w  opisie patentu Bauera, 
podaną ilość kwasu siarkowego 
„około 0.1% n& ilość (volumen) 
dostosowaną", t. j. okuło 185 g. 
na 100 1. zacieru należy uważać 
li tylko jako przykład, chociaż w 
największej ilości wypadków on 
odpowiada. Ilość ta  nigdy jednak 
nie może być uw ażaną jako wią­
żąca dla postępowania Bauera;

3) że wogóle, jak  to Bauer w roku 
1901. jeszcze slwierdził i drukiem 
polecił, niema stałej cyfry dla za ­
kwaszenia. gdyż ta  zależy zawsze 
od zakwaszenia początkowego, 
koncenfracyi i mai eryału zacie­
rowego;

4) że patent Biichelera nigdzie nie 
podaje jakiejkolwiek stałej cyfry 
zakwaszenia;

5) że raczej ten paten t wychodzi z 
mylnego założenia, że może przy 
pomocy reakcyi metylowo-fioleto- 
wej tę  granicę wskazać, w  któ­
rej tylko organiczne kwasy są na

wolności, a śladu nie ma kwasów 
anorganicznych, a to wbrew pra­
wdzie naukowej i bez śladu do­
wodu.

6) że więc — przyjmując naw et w ąt­
pliwą wykonalność — tylko w o- 
znakach podanych w ustępie 
5-ym leży i znaleść można w ła­
ściwość patentu Biichelera.

Ten sposób pojmowanie rzeczy po­
dziela cały św iat naukowy i poi wierdza 
ją  także ostatni wyrok niemieckiego sądu 
patentowego.

Zastrzegamy się dalej, by k to ­
kolwiek twierdził, iż sterylizowanie zacieru 
drożdżowego na 60° R. stanowiło właści­
wość patentu Bauera. Każdemu wolno 
sterylizować, bo to postępowanie znane 
od daw na w gorzelniach jest powszechną 
własnością gorzelnictwa, i naw et zdała 
nie jest w  łączności z używaniem pożywki 
jako zastępstwa słodu i postępowania kwa­
sem mlecznym, w połączeniu z kwasem 
siarkowym. Sterylizowanie jest tylko nie­
jako asekuracyą w pewnych wypadkach 
wskazaną i dl atego wymieniono je w  pa­
tencie Bouera.

Nie będziemy już daiej słów 1 raoić, 
by się rozwodzić nad wartością patentu, 
który aż takich środków się ima, by 
wypłynąć na powierzchnię. Natomiast 
prosimy wszystkich naszych przyjaciół i 
P. T. Właścicieli gorzelń, którychhy agenci 
postępowania Biichelera, czy to słownie, 
czy "pisemnie molestowali, w sposób po­
wyżej podany, albo nawet którymby czy­
niono trudnościm ylnem idanem i, z praw dą 
niezgodnemi, w  wykonywaniu postępowa­
nia Bauera, by nas raczyli zaraz uw iado­
mić, i dali temsamem możność w  drodze 
prawa przeciw podobnemu postępowaniu 
wystąpić.

frabstye T w .  akcyjne fabrykacyi spirytusu i rafinery!
Saab (Gybrl na Wfpzcch.
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Rozmaitości.
Aparat do zmniejszenia dymu przy 

opalaniu kotłów parowych, s /s t .  Ganza
A p a ra t  G a n z a  sk ład a  się  z dw óch od­
dzielnych części konstrukcyjn ych , m iano­
w icie  z in jektora parow ego, k tó ry  służy 
do dop ływ u  pow ietrza i regu latora  za­
suw y kom inow ej. Przez otw ieran ie i z a ­
m ykan ie  drzw iczek palen iska, in jektor 
poczyna działać, a zasuw a podnosi się 
do gó ry . A p a ra t  opatrzony jest staw i- 
dłem , k tóre dz ia ła  w ten sposób, że po 
pew nym  dającym  się sta le  uregu low ać 
przeciągu  czasu, in jektor p rzestaje  w tła ­
czać pow ietrze, a zasuw a ustaw ia  się  do 
pew nej w ysokości. D la  zbadania sk u ­
teczności tego aparatu , przeprowadzono 
dw a dośw iadczenia w tych  sam ych  ko­
tłach  i w tych  sam ych w arunkach ruchu 
raz bez użycia, drugi raz przy  użyciu 
aparatu. D o św iad czen ia w y k a z a ły :

bez uży­ przy uży­
cia apa­ ciu ap a­

ratu ra tu
Ciepło użyteczne 74 '4  % 81-80 »/„
S tra ta  kominowa 16 „ 10-22 „

„ w popiele 2-78 „ 3 93 „
„ przez przewodnictwo

prom ieniow anie itp. 6-85 „ 4-05 „
100-00 % 100-00 °/0

U zyskan o  zatem oszczędność w wy-
8 r 8 — 74'4 n

datku w ę g la   —  - = g  y j 0. K iem ie-
O I ‘ O

rzono w praw dzie osobno stopnia w y w ią ­
zyw an ia  się  dym u, ale nieuzbrojone oko 
p o k azyw ało  bardzo s ła b y  dym . Okazuje 
się  w ięc, że ap arat G a n z a  działa b a r­
dzo korzystn ie . (Czas. techn.).

O głoszenia.o
Nalezytość za drobne ogłoszenia na­

leży z góry uiszczać.

Gorzelnik zdolny k aw a le r  z 3 letnią 
p ra k ty k ą  i ukończoną szko łą  gorzeln iczą 
obznajom iouy je st  rów nież z go spo d arką 
poszukuje posady. S łu żb ę może objąć za­
raz. Ł a sk a w e  zgłoszenia n ad sy łać  G orzel­
n ik D u b la n y  obok L w o w a.

Zarząd dóbr i lasów P yszn ica  poszu­
kuje G orzeln ika. W yn agrod zen ie  120 K .  
m iesięcznie, św iatło  i opał.

Poszukuję p o s a d j r  gorzelnika wzgl. 
pom ocnika gorzeln i. Zenon F iirgan g , 
P a w łó w  p. Chołojów

Gorzelnik potrzebny zaraz. Z g łoszen ia  
do zarządu dóbr Z aw ad ka r ia  K a łu sz .

Gorzelnik - izraelita potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia do R .  F iirg a n g a  w K ow en i- 
cach p. Sam bor,

Gorzelnik zdolny potrzebny zaraz. Go­
rzelnia z aparatem  ciągłym Quisseka 
i Gepperta. Płaca 1.200 kor. 16 kor. ordy- 
naryi 1ji twardego l/2 miękiego zboza, 
kartofli i drzewa według potrzeby i */a 
morga ogrodu. Oprócz tego korcowe za 
prowadzenie młyna parowego. Zgłoszenia; 
Zarząd aóbi Czernica p. 1 'odkamień koło 
Brodów.

Gorzelnik wyszkolony potrzebny zaraz. 
Pierwszeństwo ma dublańczyk, nie żonaty, 
Reflektant zechce przesłać odpisy świa - 
dectw (których się nie zwraca) oraz po­
dać żądania co do wysokości wynagro­
dzenia. Zgłoszenia do: Centralnej kanc-e- 
laryi dóbi Mieczysława hr. Reya w Prze- 
cławiu.

6 nowych kuźni polowych całe z że­
laza, pierwszorzędnej konstrukcyi po 88 
koron sztuka, inno metrów używanych 
szyn do kolejki i kilkanaście wózkóu ta ­
nio do sprzedania. — Juliusz Weiss Lwów. 
Kopernika 1. 2b. telefon 1. U27.

Szkoła gorzelniczą w publanacł?
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mleKowepo, nadto 
dokonuje analizy wody. ziemniaków, zacieru 

etc.

Urzędnicy prywatni zawsze f wszędzie 
pamiętajcie o tworzeniu funduszu na otwar 
cie burs dla synów urzędników prywatnych 
i funduszu bezpłatnych miejsc bursowych
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Urzędnik prywatny
organ społeczny stanu Urzędników pry­
watnych. — Wychodzi 1., 10. i 20. każ­

dego miesiąca.
Przedpłata w Austro-Węgrzech wynosi: 

całorocznie 8 kor., półrocznie 4 kor., kw ar­
talnie 2 kor.

Adres redakcyi i adininistracyi: Lwów,
ulica Małkowskiego 1. 2.

Przegląd Gorzelni czy,
j e d y p e  po lsk ie  p i s m o  ©orzelnicze 

w  R iem czcc l j ,
Organ W ydziału gorzeln iczego na  W . ks. P o ­
znańskie —  wychodzi ro k  1 2 -ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego — Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. ęO bersitzko  B ez. P o sen ) .

Prenumerata roczna w Austryi 8 kor., w Rosyi 4 rs.

Inżynier Stan. Dzbański
przysięgły Rzecznik patentowy

W !edeń V II . Lindengasse 2 (w pobliżu c. k. urzędu 
Nr. 2-j. patentowego1).

Fabryka maszyn
i Odlewnia

K s i p  A. L I I I I I W I I I M
W E  L W 6 W I E

LW Ó W ,
Podzamcze

św, Marcina 11.

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 

w zakres przemysłu maszynowego;
1) U rządzenia, rekonsirukcye 1 reperacye 

gorzelń, browarów, młynów, tarta; óv , cegielń 
i innych zakładów  przem ysłowych.

2) Transm isye według najnowszych typów.
3) Kotły parowe, konstrukcye żelazne 5  

rezerw oary i t. p. roboty kotlarskie. I
4) Odlewy żelazne z w łasnych i nadesła- I  

nych modeli. Nr. 5. I

STOWARZYSZENIE WYTWÓRCZO- 
SPOŻYWCZE.

we Lwowie zakupuje w mniejszej i wię­
kszej ilości bydło opasowe rzeźne

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Stows rzyszenia 
we Lwowie, Rynek 15 I p.

Adres dla

Sreniawa
* * Lwów.

Tak zachwalane Singera maszyny do szycia i haftu  przez agentów Tow. pruskiego są 
starego system u, wyszłego z użycia, które co dc wykończenia i jakości, jak rów nież 

najnow szych ulepszeń nie w ytrzym uje konkurencyi z maszynam i, jakie trzym am  na 
składzie. Prowadzę handel od 33 ła t bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam się 
przed agentam i, którzy za swoje pożrednictw o otrzym ują 20—30 procent prowizyi, za i 
kupujący lichą i drogo zapłacone m aszynę pod nazw ą oryginalna. — Pierwszy i n a j­

w iększy w kraju skład maszyn do szycia, który nie posługuje się agentami

Józef Iwanicki, mechanik i specyalista
Lwów, Hotel Źorża. Proszę żądać cenników.

franciszek Latawiec, prezes Polskiego Towarzystwa gorzelniczego 
w Siebieczowie p. Moszków. 

Stefan Korzeniowski, skarbnik Polskiego Towarzystwa gorzelniczego 
■w Sośnicy — poczta Piadymno.
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patentowany r u s z t  tebrowy Martunga
ze specj alnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dym.

Pateat austrn-węfl. 2S f i
Inne sy s te m y  ru sztó w  rów nież są na składzie .

1757
16039

Zapewnia następujące korzyści.
Nader m a łe  w ydz ie lan ie  dymu. — 
Z n aczn ą  oszczędnos ? w ęgli .-Szeze- 
góln ie jszą  użyteczność. — M in i ­
m alne  1 oszta.  —  J ja tw e  zas toso­
wanie  bez p r z e r a b ia n ia  pa iow iska  
W skutek odpowie inei  konstrukey i  
p o s ia n a  wielką  t rw ałość  p rzy tem  
u łożen ie  naszego rusztu daje 51 °/0 
wolnej  pow ierzchni  rusztowej.

Berlińska lejarnia stali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Actiengesellschaft).
Nr. 4. B e r l i n  N O . ,  P r e n z l a u e r a l l e e  4 4 .

OnisseH $ Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem koflarnia
w i j 5i e l x l i v i  (Szląsk austrń 

filia w  C ł io c ło T '<  > w  i e  Galicya wsch.) 
w yłącznie urządza

Gorzelnie, rafin erie, fabryki Grcżdzy i M m
Przedsiębierze budowy now ych  gorzelń 

zarówno j a k  i przebudow y gorzelń przesta ­
rz a ły c h  system ów ,

Dostarezn  wszelkich do ruchu g o rze ln ianego  w y ­
m ag an y ch  maszyn,  apara tów  i p rzy rządów  najlepszych  

konstrukcyj, w yko ń czo n y c h  wzorowo n a  pods taw ie  w ie lo le tn ich  d o św ia dczeń .
Kosztorysy bezpłatnie. — Rysunki i plany za um iarkowane honoraryum . Nr. 3.

W0F Ważne dla gorzelń rolniczych!
\V W . P P .: M am  zaszczyt zw rócić u w agę W ła ś c ic ie li  gorzelń , iż metoda dra W ern era  Kues5a 

w czasie od  8 -go  do 19 -g o  m arca 1905 w  Kraj. Szkole gorzelniczej w  Dublanach pod osob istem  k ie ­
row n ictw em  W . P . P. Dra R. W aw nik iew icza  b . dyrektora, tudzież E. Kalińskiego, b . ad jun k ta tejże 
s z k o ły  z bardzo dobrym skutkiem przeprowadzona została.

Zaznaczam , że m etoda dra Kues’a m a już obecn ie swe zasto sow an ie w liczn ych  bardzo g o ­
rzeln iach, ku n ajzu pełn ie jszem u  zad ow olen iu  w ła śc ic ie li  i k ierow n ików .

Metoda dra Kues’? zapew n ia gorzeln iom  n astępu jące k orzyści:
1 )  Zaoszczędzenie całej ilości s ło d u  z ie lo n ego , n iezb ęd n ego  w użyciu przv z w y k łe m  p ro w ad zen iu  drożdży. 
2 ,  U proszczony i ca łk ie m  p ew n y  spo só b  p ostęp ow an ia techn iczn ego , bez ukw aszan ia  h o ło w icy .
3) Z ao szczęd zen ie  w yso k ich  kosztów  p ro d u k cy i p o n o szo n ych  przy zw yk łem  prow ad zen iu  d ro :ćż y .
4) O sob n ego lo k a lu  d la  p row ad zen ia  drożdży ja k  i :
5) O sob n ych  urządzeń m aszy n o w ych  nie p otrzeb a, a opłata licencyjna jesi zbyteczna,
ń) W yw ar bez zarzutu.

ZYGMUNT SUSSMANN, Lwów, ul. Jachowicza I. 6
Nr. 23. gener. zastępca dla Gralicyi i Bukowiny f. dr. W . Kues i Sp.

D la  dogodności moich P . T . O dbiorców  mam w Każdym  czasie na sk ł aozie (w e  L w o w ie) 
kw as siarkow y 661 B., najlepszej ja k o śc i d ro id ie  ozysto sp irytusow e, o liw ę do maszyn w szelk ie  
instrum enty techniczne dla P. T . G orzęln ików  ja k o też  Pat. ..Antiferugina K“ n ajlepszą fa rb ę  k o tło w ą  
w skutek której k o c io ł ani w ew nątrz  ani zewnątrz w c a le  nie rd zew ie je , która nie dopuszcza s ta łe g o  o s a ­
dzania się osadu w odn ego ( ,,K e sse ls te in “ ) i zapom ocą której m ożna k o tło w iec  m io tełk ą ła tw o  usunąć.

W ie le  p o leceń  i św iad ectw  p ierw szorzędnych gorzelń  posiadam . ln tereso w an vm  u d zielam  
chętn ie in form acyi odw rotną pocztą  23-

ZYGMUNT SUSSMANN, Lwów, ul. Jachowicza I. 6.


